ż i a Tadeusz Gzacki. | i PIE 


Nesznó, © 5> 
dnia 7. Maja 1842, 


pna 


ta: "0 Fadeuszu Ozackim. 


Pismo złożone niegdyś w świątyni Sybilli, w Puławach:© 


** Pamięć Czackiego tak jest obecną, a dzieła 


. jego tak ją daleko w potomność poniosą, że na. 
świadectwo pierwszćj, na chwałę drugich, imię. 


jego wystarcza. © W' przybytku świętości pol- 
skich, Polka dostojna, co je dla ojczyzny ze- 
brała i strzeże, urnę, żałobną. z tém, świetnćm 
imieniem! postawiła p jakby na straży popiołom 
Chrobrego, 


w Puławach , gdzie światło ' połskie świtało i 


ore, cny Jagiełłów potomek’, jakby dusżę Ćzać” 
kiept ROCA w. tych skarbach ksiąg, 1.rękóż" 


pisów, życiem jego. zebranych ,. jego przypisami 
spoważnionych: * Jak wszystko, 'co ikra, po- 
żyteczne, a więc godne” pamięci, tak* pamięć 


AR 


Kochanowskiego «Zołkiewskiego. 


H 


` | Czackiego żyje tu” w' blasku naszej: ;przesżłości 


1 w brzasku przyszłości naszej.” Głos'choć wą» 
tły wdzięcznego mu ucznia, 'spoi się może 'ż tóm 
„echem gmachów puławskich, które drogą Pola- 
kom przeszłość przyszłości (1) (oby naj. 
(dalszej! ) -poniosą: |. hasita mł onbo 
| "Za młodości Gzackiego, minogie'ścieżki wio= 
(diy dó' świątyni chwały.  Cietista , nie! utoto-| 
(wana, cierniem najeżoną, nie wahał się obrać, 
|Czacki,. od poranku życia, życie: nie: sobie, lecz 
ojczyznie 1 ziomkóm *ślibująci! Wcześnie 'po- 
znał on, że kształcóny nauką, a prawą duszą 
wsparty rozum, celną jest władzą człowieka; 


|| 
ih 


izeta. losy ludzkie trzymać, podnosić. i do szczę+. 


(1) Napis na wstępie do świątyni. 
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ścia doptowadzić (to jest zbliżyć) może, że 
wyższe zdolności (jakie bez pychy czuł w-so- 
bie), są to wielkie a rzadkie dary Boże, wy- 
branym zwierzone,_a światu należne. Ta w ser- 
ce szlachetne wszczepiona wiara została spraw 
jego cechą i,mistrzynią, Przez nią tylko da się 
pojąć to oddanie siebie drugim, cnota, w któ- 
rćj cnotliwych przewyższał, każdemu uczynny, 
wszystkim wylany, krajowi poświęcony , sobie 
jednemu obcy, nie przydatny, szkodliwy i zgu- 
bny, stratą bytu własnego. W wieku zabaw 
i blasku, stronił od nich, oszczędny godzin, tro- 
skliwy o cnotę; a wstępował w zawód pracy 
i ofiar— w te szranki, w których biegał z nie- 
wielu; gdzie sobie ciernia a krajowi kwiaty i 
owoce zbierał; bo, wzorowy obywatel, miłość 
własną w miłość kraju przelał; bo, dobry syn, 
małżonek i ojciec, wszystkie lube uczucia w mi- 
łość ojczyzny wplatał; bo, z pobożnością dzie- 
cka, z troskliwością rodzicielską, z zapałem 
(że powiem) kochanka, Polskę kochał, Pola- 
kom służył. 

Przez komissyą skarbową wysłany na ob- 
jazd prowincyj, dla opisu ich bogactw i potrzeb, 
Czacki młody sędziwie wykonał swoje i ko- 
missyi dzieło; odkrył i wykazał żródło handlu 
i przemysłu, a przez nie zamożności i potęgi; 
własnym kosztem wymierzył wysokość tego 
ważnego na niskiej ziemi naszćj podniesienia, 
z którego węzeł mnogich nurtów w podwójne 
rozpływa się morza (2); i szezodrocie tych o- 
fiar granic nie kładąc, złożył w darze krajowi 
pierwszy wizerunek handlowej i przemysłowej 
jego postaci (3). Prawo zwycięstwa pozbawi- 
ło nas tego pomnika rozumu i cnoty, zdobią- 
cego teraz naukowe Petersburga zakłady, a mo- 
że i plany rządowych zamiarów. 

Już nie było kiedy, nie było już komu wy- 
konywać światłych myśli jego do rozmierzenia 
kraju, w pożądanych a nowych celach porząd- 
ku i bezpieczeństwa, to jest: statystyki, ekono- 
mii i wojny. Pod temi względami, karta pol- 
ska miała już tonąć w kartach ościennych ; pod 
względem tylko wspomnien i duman w tćj świą- 
tyni pozostać. 

Ale,s"przed uderzeniem ostatnićj „godźiny, 
trwała: jeszcze chwila: naszego wskrzeszenia ; 
chwila «wiekom równa. «Mająca 'gasnąć pocho- 


(2).Pod Pińskiem na Polesiu schodzące się rzeki 
płyną jedne ku Baltyckiemu, drugie ku Czarnemu mo- 
rzu Ten punkt zjednoczenia północy «z południem, 
jeźli kiedyś przez krajowców tak będzie użytym, jak 
dzisiejszćm nieużyciem cudzoziemców zadziwia, ocknie 
się głos ostrzeżenia, którym przemawiał Czacki;, gdy 
za jego staraniem i kosztem wymierzono tćj wysokości 
stóp 16. nad morze Baltyckie, a 32. nad morze Czarne; 
a Pinsk ledwo się miastem zwać może. 

(3) 10,000 kosztowało Czackiego wykonanie tej hy- 


- drograficznćj mappy, w którćj wszystkich rzek polskich 


wielkich, mniejszych i najmniejszych rzeczek wskazane 
są RE! spadki, i pomoce lub przeszkody do ich spła. 
wności. w 


R 


/ 


»% WBU: è 4 O 14 SĄ $ > | „| WA 
„dnia zycia Jaśniejszym błysnęła płomieniem. 
| Wszystkie w nas ity, po długiem zdrętwieniu; 


ocknęły się razem; konająca ojczyzna o swćj 
mocy „stanęła, trująca ją -_niezgoda- zemdlała; 
a świat, burzą przemian dręczony, „rozprzęga= 
jący węzły społeczne, i pod hasfem błogiej 
wolności zaciągający pęta. krwawej. niewoli; 
świat uczył się od nas, coto jest rzetelna chęć 
ulepszeń, od przesądów stroniąca, od namię- 
tności wolna, ludzkości przychylna, z widoków 
osobistych wyzuta, a do ofiar gotowa. 

Choć uznane, bo pasmem nieszczęść napię= 
tnowane wady rządu dawnego, nie mogły je- 
dnak w wielu cnotliwych, w mądrych nawet, 
nie mogły i w Czackim stłumić westchnienia 
za staropolską niby swobodą, a raczćj swobo- 
dy pozorem, w obieralności Królów. Trudną 
ofiarę, ofiarę przekonania, wierny syn ojczy- 
zmy na jéj ołtarzu złożył, i ugiął Eolio przed 
księgą, w którćj ta zbolała matka wpisywała 
wolą swoję, wolą mądrą, wolą niestety! osta- 
tnią (4). Odtąd nieodstępny pomocnik Nesto- 
ra obradujących (5), jego zdanie za swoje, je- 
go sławę za narodową uważał, a w obronie 
tak drogich własności, jako krewny i Polak, 
zycie stawił (6). 

Udział do narad sejmowych, nie robił u- 
szczerbku znamienitym pracom jego w komissyi 
skarbowej; nie odbićrał mu sił i godzin od dE 
brzymiej mozoły w układaniu metryki koron- 
nej; bo godziny, te przelotne cząstki życia 
człowieka, równie jak siły ludzkie, w życiu 
Czackiego zdawały się dwoić , wielokrotnie 
wzrastać, na głos ojczyzny i nauk, tych dwóch 
świateł niebieskich, które przeznaczeniem jego 
rządziły ; gdy pierwsze światło, jak słońce 
w Ocean, w morze nicości zapadło; migało dru- 
gie wśród śmierci pomroków, a wzrok rozpa- 
czy, wtężony w tę gwiazdę zbawienia, po oży- 
wnych jej promieniach spuszczał pociechę dla 
siebie, oświatę i może nadzieję dla wszystkich. 
Jakby uniosłszy bogi domowe, ich służbie od- 
dany Czacki, wpajał się cały w historyą praw 


«dziejów polskich, z których pierwszym pom- 


nik (7), drugim żałobę (8) po sobie zostawił. 


[Dom jego, jeszcze w ów czas możny, a zawsze 


gościnny ; został cnoty żalu i pracy schronie- 
niem.  Osierocony Polak lubił tam łzę przyno- 
sić, i ocierać ją wspomnieniem Polski, co gra- 
nic swych strzegąc, cudzych najeżdżać nie chcia=- 
ła, chyba 'na postrach zuchwałym. "W tej u- 


(4) Ronstytucya 3. Maja 1791 roku: À IETA 

(5) Wuj Czackiego, Stanisław Małachowski, mar-_ 
szałek sejmu czteroletniego. i 

(6) Ujmując się za wuja, wyzwany na pojedynek, 
chciał mierzyć plac walki nadzwyczajną krótkością 
'wzroku swego. j - 

(7) Dzieło o litewskich i polskich prawach. 

(8) Historyą narodu polskiego , zaczętą przez Narn- 
szewicza, dopełniać miał zamiar i gotowość, gdy śmierć 
przecięła wszystkie jego zamiary. 
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stroni, wymownéj, acz w cichém ukorzeniu pa- 
lec Boży znoszącćj, dosięgło go ramie prześla- 
dowania, zabór majątku, potrzebnym otwartego, 
i wywołanie z kraju, z kraju, któryby z krań- 
ców świata rad był go przywołać. 

Wstąpienie na tron Rossyi Cesarza Pawła I. 
więźniom polskim i Czackiemu byt i wolność 
wróciło, 

Wypłacając się ludzkości, wierny węzłom 
rodackiego braterstwa, świadomy cierpień, ku 
współcierpiącym rodakom obrócił pierwszy wzrok 


swobody, pierwsze dostatków użycie, a jęczą- 


cym w azyjskich stepach wspierającą podając 
rękę, byłby nią pragnał srogiego ich oddalenia 
czas i przestwór przeciąć, i wszystkich razem 
przyciągnąć na stęsknione łona rodzin, mienią- 
cych się osieroconemi (10). 

Wolne już czując ruchy w zawodzie dobrze 
czynienia, rozpatrzył się w nim, jak w wła- 
snym gruncie, który miał uprawiać siłą rozumu 
i serca. 

Od pomocy szczegółowych ku dobru ogól- 


nemu myśl wyniosłą rozprzestrzeniając, do roz- 


jaśniającego się ku Polakom tronu północy przy- 
stąpił, — dał się poznać i poszanować,— a tłómacz 
godny, godnego szczęścia a nieszczęściem spo- 
ważnionego narodu, zapytał: czy nie znajdą li- 
tości obywatelskie przywileje, + droższy od nich, 


język? W pomyślnćj odpowiedzi otrzymał wszy= 


stko dla wszystkich, dla siebie zaś, więcćj niż 
śmiał przyjmować; bo, świeżym kirem obleczo- 


nemu, jeszcze mu nie godziło się na senator-, 


ską zmieniać go szatę. Uoczuł .caty obowiązek 
wdzięczności powszechnćj za monarszą ludzkość, 
którą dwaj drudzy Połaków pany zaszczycić 
siebie nie chcieli. z GREGA 
Wszelkie losy, mnićj lub' więcej posępne 
(bez ojczyzny mogąż być pogodne!) nie odry- 
wały go od ulubionych mu, bo ludziom usłu- 
znych prac i badan naukowych, do których 
znamienitą dał mu pomoc już nie polski, lecz 
zawsze nauk opiekun, Stanisław August, ofia- 
rą nieprzerwanego lancucha rękopismów naro- 
dowych (11). Przekonany, że w zgonie poli- 
tycznym, oświecanie ziomków i rodzinnej mo~ 
wy uprawa, jest nie tylko gorzkiej doli osłodą, 
zaglem pośpiechu dla godzin ociężałych, obu- 
marłego życia ożywieniem; ale jeszcze obrazem 
jakby urzędowania narodowego, do tego celu 
skierował Czacki pozostałe kroki swojćj na tym 
świecie. pielgrzymki. Ą 
Spokojniejszy z tego względu o prowincye 
do Rossyi przypadłe, pospieszył najprzód do 
tych braci , którym i mowy ojczystej poza- 
zdrościli obcy, i przybył do zwalisk niegdyś 


(9) W Porycku na Wołyniu. 

(40) Wielu rodakom, zasłanym na Syberyą, trudny 
owrót do domów Czacki własnym kosztem ułatwił. 

(11) Pracą Naruszewicza i Albertrandego zebrane i 


ułożone materyały do historyi polskiej. 


stolicy 
skiego. 

Wszędzie i zawsze szanowna, a gdzie nie- 
gdzie i niekiedy szanowana cnota rzetelna, wy- 
mogła mu szacunek osobisty Króla pruskiego, 
i dozwolenie (12) stowarzyszenia grona tych 
przyjaciół nauk i kraju, którzy, kapłani języka 
i narodowości, przechowali w czystości wiarę, 
miłość i nadzieje nasze, 


wskrzeszonego w części Królestwa pol- 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Widok Sztokolmu. 


Wszyscy podróżnicy zgadzają się na to, iż 
Sztokolm, stolica Szwecyi, najpiękniejszćm jest 
z miast północnćj Europy. Jak niegdyś stolica 
starego świata, na siedmiu wystawiona pagór- 
kach, tak Sztokolm wzniesiono na siedmiu 
wysepkach, w miejscu, gdzie wody jeziora 
Malar łączą się z morzem baltyckićm.  Wszel- 
kie podobieństwo ma on z Wenecyą, z tą tylko ró- 
Żnicą, iż woda płynąca wzdłuż murów Szto- 
kolmu, głębsza jest niż kanałów włoskiego miasta; 
okręty bowiem wszelkićj wielkości przepływają 
między dwoma rzędami domów i przed oknami 
mieszkańców. — Ze wszystkich stron widzisz 


| ogrody,sklomby drzew, wieże kościołów; w nie- 


których miejscach rzucono mosty od jednéj wy- 
sepki do drugićj, lecz zwyczajnym środkiem 
kommunikacyi są kierowane przez kobiety sta- 
tkis kiążące wszędzie jak “powozy po ulicach 
‘wast lądówych. Nierówność skał, na których 
budowano dómy, sprawia, iż ulice 84" przy- 
'kre.! Wielka część domów stoi, jak gdyby na 
stopniach amliteatri, "na pochyłości wysokiego 
wzgórza; obszerny pałac panuje nad miastem. 
Uboższe okręgi stolicy, stanowiące niższą część 
miasta, tak zgrabnie zasłonięte są ` wspaniałe- 
mi gmachami, iż trudno ich dojrzeć. Najpię- 
kniejśza 1 najszersza ulica zówie się Dronnig - 
Gaten, czyli ulica Królowćj, przerzyna okręg 
Norimal, hajpyszniejszą część stólicy, bo z sa- 
"mych złożoną pałaców. - RE. 

Aby sobie wyobrazić wiełkość Sztokolmu 
i ruch w niin panujący, nie na ulicach się znaj- 
dować, lecz z bulwarów trzeba się mu przy- 
glądać. Wszystkie z nich ozdobione są wspa- 
niałemi pomnikami; ruch statków i ludzi ró- 
Żnych języków nieustanny, w końcu z jednej 
strony czyste wody Baltyku, a z drugićj spo- 
kojne i romantyczne jezioro Malar; ciągnące się 
przeszło 25 mil w głąb kraju. — Pałac kró- 
lewski stoi na wierzchołku środkówćj wyspy 
zwanćj Staden czyli staróm miastem. Dwa 
lwy bronzowe olbrzymićj wielkości stoją przy 
wejściu; pó prawćj stronie piękny taras i o- 


(12) Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk, zało- 
żone w Warszawie r. 1802. 
45 
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Widok, Sztokolmu. >i" A: 


„gród. — Po rozmaitych pasach miasta i poka- 
zują ci wielką liczbę kolumn i posągów, czci 
sławnych mężów Szwecyi poświęconych. Mię- 
dzy znaczniejszymi zasługuje na uwagę posąg 
Gustawa Wazy i Gustawa Adolfa, oraz 
posąg bronzowy Gustawa III, na podstawie 
'zporfiru. Na placu zwanym $ztoksbacken, 
gdzie się znajduje ten posąg, stoi także: obe- 
lisk z czerwonego granitu, wzniesiony przez: 0- 
statniego króla na cześć milicyi S$ztokolmu. 
Między kościołami celuje kościół Ri ddar- 
ho lm, w którym spoczywają zwłoki wielu mo- 
narchów i sławnych ludzi, orazzawieszone są tro- 
fea odniesionych zwycięztw. — W jednćj z sal ar- 
senału pokazują galeryą, nie przynoszącą: wiele 
zaszczytu smakowi Szwedów; sąto postaci zmar- 
łych monarchów., na koniach lub. pieszo, zro-. 
_„bione z drzewa lub wosku, T wi su- 
iknie, w jakich chodzili. Dalej prowadzą się 
dozorcy arsenalu do statku zbudowanego przez. 
Piotra. WW. w warsztatach saardamskich; poka- 
zują ci skrwawioną koszulę Gustawa Adolfa, 
w którćj poległ pod Lützen r. 1628.; zupeł- 
ne ubranie Karóla XII., w którćm zabity był. 
w r. 1718. pod Friderykshall; jestto mundur 
z grubego niebieskiego sukna, szeroki pas zba- | 
wolej skóry, u którego wisi rapir 5 stóp dłu-| 
gości mający, bóty wysokie, rękawiczki bar-| 


` 


| 


duktu, uderza wielkością swoją i ogromną ilo- 


dzo wązkie i kapelusz przestrzelony kulą ka- 


rabinową w miejscu dotykającćm skroni. 

Ludność Sztokolmu wynosi przeszło 90,000 
dusz. Port jego obszerny i bezpieczny,. lecz 
wnijście trudne, bronione dwoma warowniami. 
Stolica Szwecyi posiada obok tego znaczną li- 


czbę naukowych zakładów, jakoto: Akademią 


umiejętności, obserwatoryum, gabinety i ksią- 
znice bogate; Akademia nauk pięknych, histo- 
ryi i starożytności; Akademią języka i poezyi 
szwedzkiej; Akademią rólniczą, nauk wojsko- 
wych; szkołę żeglugi i różne potrzebne zakła- 
Y; z wspaniałą galeryą najpietwszych arty- 
stów szwedzkich, kibliotekę królews a, jednę 
z najbogatszych w Europie. Głównym przed- 
miotem handlu zewnętrznego jest żelazo w szta- 
bach. Gmach, przeznaczony ra skład tego pro- 


ścią tego kruszcu w nim nagromadzoną. 

O początku S$ztokolmu jest następujące po- 
danie gminne: Jeden z Królów szwedzkich u- 
myślił wsławić się założeniem wielkiego mia- 
sta, Lecz nie wiedząc, gdzie je ina zbudować, 
zdał się na los. Puścił na wodę z końca je- 
ziora Malar kawał drzewa; przysiągłszy, iż 
tam wystawi miasto, - gdzie się. drzewo zatrzy- 
ma. Zdarzyło się, iż długo miotana wiatrem 
i falami kłoda, zatrzymała się przy małćj wy- 
sepce, Wierny; danemu słowu, kazał Król bu- 
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AA | teli,, wieglątmanpu i „tego, prawa POZY: yteczne- 
uy 1566 e E AGa A KA C a wę qi, 4 a mię | zaś sprawie edliwemi azywać | „ależ 
ga „Ze odezykckich nauk:módycynę najwięcej juce | Mówca. więcej, godzien. szag nk jak prawni] g5 
nił, i jak drugą naturę cżció kazałs''bo-pier- || utrzymywał, bo mówca, choć bi praw ‘nie było, i 
„wsza tylko 'rodzi,. a: druga zachowuje” «Eeolo= || sprawiedliwości i. „Słuszności: akad l „0 
gii kazał wierzyć, ale! rozumować 0 nićjbnie Postdnowdiejia alfon mg Ze; prawnik, g 
Jadzit. © astrologii i. history; ‘kraji swojego obalono! prawa, tyle ludziom, Przybjęsję, REM 
zdlrowsze od poprzednikówii następców 'swóich || co lekarz; chez lęk ekarstWe s, jes i odl NA 
miał zdanie. Zawsze ztpodobaniem: księgisczy: || < A uda s ara iwa- 
tywał: zajmował | się historyą i poezyą, z filgi ląc ustawy kościoła , „greckiego „o odze: eniu sigs 
zofii etykę tylko: lubił —5 czasem tóż T teólogii || bo. mówił; „nie, można poczy „ia; za z aczonych 
nieco czasu poświęcał, więcćj z obowiązku; niż 
ziupodóbania. s Utrzymywał: (podobnie jak Wna- 
szych czasach Bentham), iż: prawa nie opieraj 
się <na' ‘sprawiedliwości: nlecz ha pożytku, lub co 
ludzie: za pożyteczne: sądzą; bo gdyby na spras 
wiedliwości, toi gdy: sprawiedlityość wszędzie i 
zawsze jest jedna: zawsze z. rozumem: zgądna, 
takjil iż nicb do nićj: dodać; nie! z 'nićj! ująć nię 
możka; więc wszędzie i zawsze jedna byłaby 
sprawiedliwość, cw: wszakże . zupełnie: ma'ssię 
inaczej. i Bo o tój:jsamćj zbrodni” różne narody 
mają: cale inne mniemanie; : u jednych. złodziej- 
stwo. jest: karane; u drugich chiwalóne. « Lecz i 
jedno miasto w:różnych czasach odmienne sta< 


od.Boga, między, którymi, nię miłości. (2) 
sys Dor trzymania ji scalenia | padli popoli J 
mąwiął,. swięcej „paajtuje mię, si ły, ro amie niż 
w ciele. |, ;Z nauk, te maj rzód y najpi niej uczyć 
się, i uczyć, polecął,| którę bida. WYRA 
któlestwa „potrzebnie, s, 29 gz Doe 
-so Zaista w tych oo „jęst OPR ozofi 
żyjącćj, aee Młasnorodnćj, ze, „wspo yi e 
rodowi, lydzkiemy | zdrojowiską „pl iynądćj, bpa k 


skomentarzach nad, księgami prrorum e 
steriorum i perihermenias Arystotelesa, ro- 
dzonego „dowcipu jeg ow dar am tke zacho- 
wał „nam, Kallimach, adu AR tó- 
wnywał do morza, któ re AA aniając wodę |. 
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słodką , ze wszystkich źródeł i rzek nigdy 


è Ę AP 
cierpkiego smaku nie traci. ludzi zaś świa- 


jest, bo pole popisu cnocie otwiera, rzekł: 


„Wątpi ź więc, iż Bóg jest "ŻAWSŻE śnotliwy, ? dla 
E A2 leih otago” ddznaje sżózęścia?usGdy “się 
dziw 6, jakim” $pósokem” rodzice takie sprze- 


cżny 
jów) mieć m 


i 
vu t YEBI wd a BIWM Od 
Ciern en PSIA aIo 5 ę 


z0 8ETCA „. albo EEN obą;'ałbó Klgskat e! < 
Ah | " 6 się” r 4 i 
EN obore A ; odpowiedział, że 
mapie: a, gdy” got Ziou wdgadnął, coby było 

ajdróżsżego, znow i odpowiedział: napoje; a 
gdy go prosił, aby" mt to jaśniej wytłumaczyć 

enda, dpo wiedział: noisy L Pólsce< kiipują 
joje ża wszystek majątek; a*piją: jakby” wos 


n Gdyby Grzegórz z Sanoka "z tak światłem 
M ARSI watńych % Włochami Toz- 

BE pyt wystąpił , te myśli 
ZOK O WKU SARA 
KA SSD AT oa T A 
adao TE A Aao i Aż: a 
O E NAA asia, eel a majoram 
A fodini NEET ngi e, paki d tot prot 
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ch. skłonności synów >( mowa t 0“ brai | 
i izęgórza, SKktóty był! najgorszych *obyczat | 
j ògl odpowiedział: AŻaliż nie wie. 


dzieliścje, iż m: gj samićj sżypułce! rośnie "róża 
or | r 


obywatelską rozszerzał, cierpliwie z*błędem i 
uprzedzeniem walczył, byłby zapewne nie ma- 
ło do rozkrzewienia lepszego smaku, przytłu- 
mienia filozofii scholastycznój w Akademii kra- 
kowskićj, do sprostowania wyobrażeń i zdań, 
do oczyszczenia rozumów ze rdzy przesądów 
przyczynił się; — byłby może skłonił nie je- 
dnego z uczonych do myślenia o własnych si- 
łach; a polska literatura, co się szczyci Koper- 
nikiem, byłaby była miała swego Bakona je- 
szcze w XV wieku. Lecz ten mąż światłem 
wiek swój wyprzedzający, ganił pokątnie, co 
z dachów opowiadać małażań); ukrywał świa- 
tlo, i chował je nad garncem; zbyteczna mi- 
łość spokojności i ustronia, stłumiła w nim te 
nasiona wielkich prawd, które rozumowi jego 
zabłysły, które igi w mężu XV- wieku, 
czynią zaszczyt jego rozumowi, lecz potępiają 
serce i obywatelstwo; cnotliwy człowiek usiło- 
wałby był rozkrzewić między rodakami te pra- 
wdy, i wybiegające z brzegów przekonanie 
rzelać w ich serca, Imię jego i wiek nietyl- 
oby w polskiej literaturze zasłynęło, ale gó- 
rujący rozum tylko przy dobrém sercu i duszy 
szlachetnej wielkie ludziom przynosi pożytki. 


Rzadkie dzieła polskie. 


as Maążeczki noszkoszne a wielmi użyteczne 
Ipo poćciwym wychowaniu y w rozmaitych wy- 
-zwolonjch naukach czwiczeniu Królewskich, 


XMiążęcych, slacheczkich, y inszich stanow dzia- 


<tek; bdo Ubertina.|na tenisas Xiążęcia Pà- 


dewskiego Laczinskim iczykiem napisane, ®© A 
teras z wielką pilnością a pracą z Laczin- 
skiego na Polski, przez Marcina Qwiatkow- 
skiego z Rozycz,natenczus X; J. M, Pruskie- 
go ele. etc. Jorgieliwika przełożone, i nakta- 
dem ubogim wydrukowane: Rokus Pańskiego 
1564. dto sig. Q2% Na rkońcu:* Drakowadno 
w. Krolewcu ruskim przes Jana Daubmanna. 
Dedykacya vw; łacińskim” języku Zygmuntowi 
Augustowi podpisana (dnia 24.0 Września 1564. 
w jlŚwólewicn, Po nićj 'następuje wiersz: tacite 
ski pochwalny. «na dzieło, napisany przeze Wia- 
lęńtego Schrekaa gytotetil gia Fawomiss liwy! 

Dzieło sto należy: do najrzadszych w) litera- 
turzenaszćj. Tłumacz jego, Marcin Kwiatkowski, 
szlachcic pólski, sprowadzonym został do Kró- 
lewca wraz z Eustachim Trepka , Seklucyanem 
Radomskim jti kilku innymi uczonymi Polakami, 
przez Alberta L; księcia pruskiego, jedynie: dla 
tego, aby księgi protestanckie: w polskim języ- 
ku pisał, Przyjęty "na siebie: obowiązek: wy 
pełniał też sumiennie i wydął kilka dzieł w Kró- 
lewcu, armiędzy: temi: Wyznanie wiary krze- 
scianskićj iù st. d. p 1561. roku in 4to u Daub- 
mana: Okoliczności życia jego mało są znane. 
Zdaje się, że uczęszczał na nauki+w Niemczech 
i tam zarwał zdan około wiary Marcina Lutra. 


Mieszkając: w (Krółew ct; utrzymywał ciągłe 
| X : í 


DS 


[zz 


jakmiarz wszystko pospólstwo mniema, jakoby 
ci, którzy lata młode swe rozumem przewyż- 
szają, żeby niekiedy gdy przyjdą ku stalszym 
latom, nierozumnymi a głupimi się stać mieli. 
Aczkolwiek i tego niektórzy podług postępku 
przyrodzenia nie wzbraniają : iż w których 
z młodości dowcip a zmysł bardzo ostry jest, 
tedy w starości wielkićj pospolicie tępieje. 
W której tedy to mierze wybornie był starzec 
niektóry od młodzieniaszka zbodzion, aczkol- 
wiek zadnego z nich imienia nie wypisano. 
Gdy tedy ten młodzieniaszek lata swe dobrocią 
i mądrością przewyższał, tedy go za dziw nie- 
jaki temu to starcowi pokazali. A tak starzec 
głosem wielkim, iżby młodzieniec słyszał, po- 
wiedział: będzie tedy na starość prostym a głu- 
pim, który bywa w młodości tak mądrym. Mło- 
dzieniec tedy, przyrodzonćj bystrości najmnićj 
nie zapomniawszy, ku niemu się zaraz tak mó- 
wiąc obrócił: Mój miły starcze! tyś był w mło- 
dości twojćj bardzo rozumnym człowiekiem. 
A tak: go. jegoż właściwą bronią skłół i t. d.* 


wiązki z rodakami, Tak np. w roku 1563, 
przez Jana Dulskiego , starostę rogozinskiego, 
ofiarował eksemplarz swojego Wyznania wia- 
ry chrześciańskićj Zygmuntowi Augustowi, a 
o nakład na ogłoszenie drukiem apologii tegoż 
wyznania starał się u króla przez sławnego Re- 
ja z Nagłowice. Albert I. używał go-do taje- 
mnych missyi do Polski, do Jana Łaskiego, 
Stanisława Lutomiskiego i innych znakomitych 
różnowierców, aby ich nakłaniał do przyjęcia 
wyznania augsburgskiego; lecz Kwiatkowski 
zamiast ich pojednać z wyznaniem luterskićm, 
sam od nich przejął się nauką Kalwina i Zwin- 
glego. Ta okoliczność i niedostatek, w jakim 
się w Królewcu znajdował, a podobno i nie- 
chęć ku niemu duchowieństwa luterskiego tam- 
że, nakłoniła go do powrotu do ojczyzny. Tu 
dostał się na dwór Szafrańców i zapewne prze- 
szedł pod chorągwie zwolenników wyznania 
szwajcarskiego; syn bowiem jego Franciszek 
Kwiatkowski był ministrem w tém wyznaniu. 
Rok zgonu jego niewiadomy; równie jaki to 
czy po powrocie do ojczyzny napisał jakie dzie- 
do. Zdaje się przecie, że niewdzięczne u nas-||- 
rzemiosło autorskie porzucił całkiem; niemam 
bowiemośladu, "aby: ‘po? opuszczeniu (Królewca 
pracę jaką” drukiem w kraju ogłosił s Prócz '0j- 
czystego i łacińskiego, posiadał języki: niemie- 
eki, francuzkici włoski, © Polszczyzna Kwiatko- 
wskiego jest czysta i daleko bardzićj wyrobio- 
na niż w Reju lub Marcinie Bielskim , jak śię 
to "czytelnik" łatwo" przekona: z następujątego 
wyimku: Ees IRA 
Si Które to sai wyzwolone nauki p albo ćwicze- 
mia w których młodzieńcy mają być: ćwiczeni?: 
9 ,„„Zowiemy tedy wyzwolone, 'ałbo wolne nau= 
ki; które są: wolnego 'ezłówieka' godnej: to: jest! 
te, któremi cnota i rozum! albo wyćwiczan; al-- 
bo’ wypolerówan bywa; i9przez' które ciało, tu: 
dzież umysł ku' wszelakim. wyborńym .nzeczomi 
bywa spósobny ; zkąd cześć i'chwała ludziom 
pochodzi, która mądremu człowiekowi jpo? ćno<* 
cie'jest najpierwszą zapłatą. “Albowiem “jako 
niewółnych* a) grubych dowcipów w wyżiwólo- 
` mých naukach koniec ten jest, zysk? a` roskośż ; 
także też swobodnych, cnota a chwała końcem 
jesto? Potrzeba tedy jest," abyśmy się wnet od 
niemowlęctwa na to udali; i'0 rozum żebyśm 
się wszelakićm usiłowaniem ‘starali, : Albowiem 
żadńa nauka *nie jest w nas, choć tćż i ta, któ- 
ra w sobie mało subtelności zamyka, doskona- 
ła , jeżli-się około nićj pilno*z młodości nie- 
© krzątamy. Cóż tedy o "mądrości ża* rozsądek 
damy, który z tak: okwitych”a wielkich rzeczy” 
powstaje, w. którćj nauki wszystkiego żywota,” 
przykazania i racye zamykają! się * Nie. będzie- 
my zaiste tedy (ponieważ. mądrymi nietylko wi- 
dziani, ale też chcemy być miani ) w starości 
zadnym obyczajem rozumnymi, jeżli z młodości 
nie poczniemy w dobrćj roztropności rość. Ani 
o tym żadnym obyczajem mamy rozumieć, co 
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„u. , Zalki z pod Gostynia. 

|| Rzecz 'czytafik" ma pośićdżeniw wydziału literackiego: 
| -w „ofoż 9189 (swyGóstyńiuy alonls7 w I91ojd x 
| -0WCzerwcu'1830%3| niedaleko s'ode! +drogi; 
| gostytskospodrzeckiej;, rw: zachodnio - południe, 
'wymożakąciei grabonoskiegoi lasku ,* na. granicy, 
pomiędzy: 'grabonoskićm | ilpodrzeckićm: polem; 
[znaleziono przy: urwisku żwirówego rozdółu: każ 
orama a B tie która tak miał- 
|koopod powierzchnią ziemicstała, że długie ko> 
rzączki takok ad miątraw iwrzosó Y przez! 
| szczelinys"spękancj sipoki$ wy: zapuszczały ; się, 
|wi tale R o iikośctii Po- 
| pielnica ta /kształtna „5a! bez*wsżelkich "ozdób, 
| jak rysunek pokazuje, gładko ziczarniawćj gli-. 
| my: wypalona: (wysoka 11. cali; u spodu '4$ «cam, 
| la, u pokrywyszaśs630 cala szeroka ,*'iośrodko+: 
wej średnicy poprzecznćj 93 cala mająca): stała, 
ma gładkim szerokim kamieniu, naprzód żwirem 
jobtoczońa;” patén g w. około obstawiona kamie=, 
| miami, 'maj podobieństwo małego: sklepiku.s1P d-) 
| mimo zabezpieczenia tego4! znaleziono ją prze 
|cież'tak popękana; iż! przy” wszelkićj ostrożno-; 
ści niemożna: jéj było w całości utrzymać, . Mię- 
| dzy: kośćmi zwierzęcych” szczątków”: nie było. 
Obok urny, na' tymże! samym: szerokim: kamie=/ 


|niu, znalazłysię jeszcze trzy, także czarne, lecz: 
| gładsze ód tamtych śkolfpkiy dwie zmich; mas: 
| ące brzeżki *denkowe; razem złożone; zostawi» 
| ły pewną część koła; "wedle którćjo =wykreślik: 
|wszy cały obwód, pókażała się średnica mniejsi 
sza od' średnićj tiny ;” nadto ścianal-óbuch sko- 
[rupek nieodchyłała: się" od denk w kąt roz- 
warty, jaku popielnicy, ale przeciwnie nachy- 
lała się w ostry, w środek zachodzący nieco, 
zkąd wnosić wypadało, że do oddzielnego ńa- 
czynią należały. Następnie znaleziono skorup- 
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„siayłaca) Bog X. DURER || yasasin smerigs Housoq. 9idarotus oleottost 
kęstój samej gia LOCH Pn dsrśdka, | %)„Skorupy; $:cala:grube, z śniadćj, nieco. z piai 
z którćj OC wykreśliwszy całe koło, u- || -;oskiem' zmięszanćj: gliny, ipò: jednćj «stronie. 
tworzyła się o śródnića jeszcze? mniejsza: bd/po- ||| -iezenwóno; po: drugićj,. bledzićj «i wypalone. 
przedzającćj. |. Zróbiwszy yięśdinięchoryzontal= ||| -0-Inne 4 calavgrube, z obul stron śniades «wśrądzo 
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wodu tak „że! końcdnii;cswymi/zeszłai'się4e; al 
wópomniańemii „liniamiaro: Utwaszył się; przetoli|| „Poi wydobyciu reszty. kamieni isczarnćj ziemi, 
| zAozął się, biały, moknyji| bardzo PADA dobym 
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kształt i ówymiat (wysokości Azor srednicy: spors 
dniej (34, wierzchniej; 24 cala ) dragiegor naczyre | waćwpiasek, « bez najmniejszego, kamyc + Po 
nia; które, jak wszystkie, tym podobne, służyło; | poztkopapiniociOWPjratasiozi sego piasku; dos. 
zapewne |do! / zbierania: łez. . Szczegółowy .opis.| kópano: się. do „gliny: twardćj, czyli dos gruntn,; 
zestawienia 'tych: skorupek. dołącza się: stu: dla | równo iz ;otączającóm «polem, leżącego, ío, twór! 
` tego, aby wykaząć,:że 1z dro Gp Brda | tem.eały,, mie wielki „ku, środkowi mogiły zas 
tkóżpo-dojść, sniekiedy. 'możha; całego: | kształtu| || cząwszy! rozszerząć „> znaleziono: między. drugą: 
rfieżytń SOS[8Mx giso ŻĘ [dusossiqoq qoiabsaż jawy | a.gtrzecią iwarśćwąci so. umarbęm sioni „isbodoog 
m9 óżnićj «wzi to: się. dó „tozkopaniaj'żalki, d.). Dwie cienkie i niei wielkie, blachy żelazne, 
RLZ 670, Mal Bis || -olastak zardzewiałe, że się dw: ręku, kruszyły,. 
(którą W. artykulei»o (Gostyniu | wspomniano: ||| 2) Kawałek, wygiętćj blachy, grubój. na idom: ' 
Przyj: dudarok( Ma Non 28, str 229 ssZalka, urs biy styłec„0d, NOŻA» 10 ibęsbodowa Sòt eżat 
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gliniastćm «pola; usypana z czaraćj, 
ziemi , „którą '0 kólka: sraji AO ah pasta. 
Pierwsze: ietro wRa łokieć, gled 
bokie;! składały: się; z. dro = skamieni, pos) 
rządnieg jak. biuk układanych s .przesypywar: 
cżanną ziemią. 3 qWo „głębszej,, ; także. łokso 
ciowój owąwstwie, «mnićj się; znalazło <kamieni, 
ali większej si /takżej czarną przesypane: ziemią, i 
Porńiędzy: mieni wykopano ;., .bó do s9 ysewr 
1) Kawałek massy, białej s MO chćj j, »Zsiądłćj, a 
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